
Nr 304. Sok XIII Lwów, czwartek 6 sierp u hi 1908. WynahiB poranna.'
C en y p ren u m eraty .

Wo u ra n ie .  nriesięczme 2 Kor., 
EM codzienną dw ukrotną dostawą 
do domu dopłaca sie 60  halerzy

Z praesrifcą poczt, w kraju 
! mooarcłilli 

">hsl««!Ł2k.501i.J*ż.ki.ot, a iŁ -o .
torami 7  K. 5 0  h |  wysyłką 9  K. — h. 
rocznic 30  K. K. 1 Pucków. 36 K h.
W Niemczech: miesięcznie 4 Kon 
W innych państwach Związku po­
cztowego m iesięczn ie  o Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 40  haL 
Redakcya,Administracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Zimoiowicza 11--15.

SłowoPolskie
. w y e l f t o d z i  &  r a z y  d & t a m i i e

C eny  ©glwsaeift.
O głoszenia (ińseraij) za 1 wters: 
pe litowy lnbjego miejsca 2T haz 
N adesłane za wiersz petitowy lu» 
jegc miejsce ŁO halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit. 60 
Doniesienia o ślubach. zarączy_na^ł 
itp.wiadomości po i.,Kor. z a w ie li  
Drobne ogłoszenia za wyraz 
najmniej 6 0  hafetty. Wytazy CTM 
szeni pismem liczą się podwojoaSi

Ceuy oddzielnych numerów: 
Nr. popołudn. 6 h. z prr esy«icąlO $■ 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 61> 
Drobiiycn rękopisów nie zwraca się

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych r.sleży adresować dt~ Redakcji Słowa Polskiego we Lwowie. — Listy w sprawach tóedpłaty i Obioru pismu c głoszenia i mklmnacye 
uprasza się nadsyłać pod ad re su : Admir«W.vrya Słowa Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: Istoto Lwów. — Mi. telefonu Redafccyi 541, Admnti&tracyi 740.

W ydawca: inżynie* W ACŁAW  WOŁS8ŁL Redaktinir at.Bzelny: ZY«itttRtT W A SIL E W SK I,

E a l e a d B r z  l w o w s k i .
Czwartek, 6 sierpnia.

Mulona: rtzym,-kat. Dziś: Przemienienie Pańskie. 
Jutro: Kajetana Wy;:. — Gr.-kal Dziś: 24. Chrystyny. 
iutro: 25. Uspen. Sw. Anny. — Słowiańskie: Dziś: Chle- 
bosława. judo  Oleha św.

Wschód słońca 4*48, zachód 7*22.
P o c ią g i  kolejowe odchodzą za Lwowa z dw ora 

głównego, (czas środkowo-europejAi): do Krakowa 8*25*, 
R-40, 2*45*, 6*12, V -* ,  7*35, 11 1 12*45*, -3.5C; do Rze­
szowa 330; do Podwoioc-ysk 6 20,10 40, 2Jló*, 7*45, 11*10; 
do Czcrhsowiec-lckan: 610, 9*10", od 15 lipca 9*35, 2*23*, 
10*38, 2 5C* ; do Kołomyi 6*03; do Stryja 11*25; dn ł  a- 
wocznegft 7‘30, 2*25,. 6*42 ; do SamBora 6‘— 9‘05, 4’—, 
l0*4a; co Jaworowa 658, 4*30; do Rawy, Sokal*: 614, 
7 10, lp35 (każdej niedzieli tyko do Rawy) ; do Bełżca 
11*05; dt> &tani*ławowa: 240, 6*40; ad 1 lipca. do 25 lip. 
ca dó Ffliiiatyha: 6*20, 2‘ló*, 11*10; do Bmtchotrlc V21‘ 
3*45, 2’30, 550 8*34; w niedzelę święta 9*00, 12*41; 
do Janowa 9*15, 3*35. 1*35; (w niedzielę i święta) do Lu­
bienia; 215; do Szczerca (Pustomyt): 10*35

Pociągi pośpieszne opatrzone gwiazdką, nocne (od S 
wieczór ao o*59 rano) drukowane czarno.

Redakcya „Słowa Polskiego** otwarta codziennie od 
godz. 9-tej rano do 1-ej popoł. i od 6-te- do B-ej wieczo­
rem. W dni świąteczne oil godz. 11 do 12-tej w południe. 
Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 10 do 11-tej rano..

Ik-M ea f  lsi7V-V»t JcA  Ossolineum: Biblioteka 
otwarta z wyjątkiem niedziel j świąt uroczystych codzien­
nie od (oaz. 11 io  1; muzeum w dni powszednie 
i orócz non,) od 9—1 nadto we wtór. i piat. ud 3—5, w nieaz. 
i—1. Biblioteka Uniwersytecka codziennie od godziny 8 do 
11 *' od 4—7 popotedniu codziennie prócz soboty. Mu­
zeum DzieduszycKicli (T eatralna 18) podczas ieryj zwiedzać 
można codzień za zgłoszeniem od g. 9 do 1. — Biblioteka 
Poturzycfcn (hr. Dzieduszyckich, Kurkowa 1.17) codziennie 
od *."—s prócz piątku.—Muzeuię przemysłowe otwarte w ani 
oowszednie (prócz ooniedziałku) od godziny 9—2,w święta 
bd godziny 10—1, Bib(?oteka Bawcrowskich (Ujejskiego
2) codziennie od g. 4—7 z wyjątkom czwartków. — Biblio­
teka Pawlikowskich (ul. Trzeciego Maja 5) śrouy, sobory
i. niedziele od 11-—IZ. — Bi Miot, Poiit. 10— K ; od 4—S w. 
w nredzieię, poniedz. i ś więta ód 10--1. BlbL T.' Szewrcscuk! 
(lilia Czarneckie Co .26) 2—ó (prócz nieaz. i św. niskich). 
Bibi. Nawodnego Iłcrru  (Teatrainc 22) we wtorki, środy, 
piątki, soboty 9—1? i 3—6. — Biblioteka gminy wyzna­
niowej izraelickiej (ul. św. Stanis awa !. 5) otwarta co­
dziennie z wyjątkiem piątku i soboty od g. 5 -8 wieczór. 
Biblioteką publiczna To S. L, (Trzeciego Maja 5, 1 p.) 
otwarta codziennie 5—7 pouoł. w niedzielę i święta od 10 
do 12 w poł. — Polski- Muzeum sekoine (św. Mikołaja 
12) poniedziałki, środy i piątki 3—5 pop.

W y i t t w i  M ałe. W y s t a w a  w Towarzystwie 
przyjaciół sztuk pięknych (Muzeum przemysłowe) codz. 
od 'gk 10—4. Opłata w dni powszednie 1 kor., w niedzielę 
60 h., (studenci 20 ha!.). — G a ; e ry  a mi e j s k a  (prowizo­
rycznie urządzona) w gmachu Muzeum przemysłowego od 
d. 10 do 2 z wyjątkiem poniedziałków, wstęp 1 k., w nie­
dzielę 50 h., młodz. szkol. 20 h.

Teatr miejski zrmknięty.

23)
MAURICE LEBLANC.

Jasnowłosa Dama.
Arsen Lajln walczy 2 SLerloGtiem Holmesem.

EPIZOD PIERWSZY.

(Ciąg dalszy.)

Nagle drzwi się otworzyły i weszła pośpiesznie 
panna Klotylda, mówiąc do kogoś, kto szedł za nią:

— A więc nie wyjdziesz, ojcze? W takim razie 
zaczekaj chwileczkę... nie ruszaj się... zapalę światło....

Mężczyzna przymknął drzwi szafy i usiadłszy we 
framudze szerokiego okna, spuścił przed sobą roletę. 
W jaki sposób panna Destange nie dostrzegła go ? Dla­
czego nie dyszała go?  Najspokojniej w świecie naci­
snęła guziczek elektryczny i zrobiła przejście ojcu. Usie­
dli obok siebie. Ona wzięła jakąś książkę w rękę i za­
częła Czytać.

— Czy twego sekretarza już niema? —  zapytała 
po chwili.

— Niema... widzisz...
— Czy zawsze jesteś z niego zadowolony? — 

mówiła dalej, jakby nie wiedząc nic o chorobie sekreta­
rza i o  zastępstwie pana Stickmana.

— Zawsze... zawsze...
Głowa pana Destange Chwiała się na prawo i na 

lewo, zaczynał zasypiać.
Upłynęło parę minut Młoda kobieta czytała. Na

Decydująca rozmowa.
W nocy i  10 na 11 lipce Kucuk-Said-basza pier­

wszy raz przewodniczył radzie tureckich ministrów jako 
Wielki Wezyr.

Posiedzenie, rozpoczęło się od konfliktu z sekreta­
rzem sułtana Izzet-bejem.

Said-bssza. ujrzawszy Izzeta, pyta:
— W jakim charakterze przybywa pan na to wy­

sokie zebranie?
— W charakterze sekretarza sułtana.

Ze względu na wielką doniosłość posiedzenia 
nie mogę dopuścić dc udziału w r.iem osób. nie posia­
dających prawnych pełnomocnictw.

— Lecz ja pragnę słyszeć wypowiadane tu po­
glądy, aby złożyć o tem raport sułtanowi,

— Referowanie o posiedzeniu jest obowiązkiem 
W. Wezyra i ja nie mogę pozwolić nikomu na tieodpc 
wiedzialne referaty w takiej chwili, jak obecna, kiedy 
los ojczyzny stoi na karcie.

Izzet bej opuszcza zebranie.
Posiedzenie ministrów trwa ac 3 godziny rano.
Sułtan niecierpliwie oczekuje raportu wezyra.
Zjawia się wreszcie Szid-hasza i oświadcza, i  e 

j e d y n e m  w y j ś c i e m  z g r o ź n e g o  p o ł o ż e ­
n i a  j e s t  w s k r z e s z e n i e  k o n s t y t u c y i .

Sułtan decyduje się nie odrazu i odpowiada, ż e 
w e d ł u g  z a p e w n i e ń  j e g o  n a j b l i ź s z y c h d o -  
r a d c ó w  p o ł o ż e n i e  n i e  j e s t  z n ó w  t a k  b e z ­
n a d z i e j n e .

— O ś m i e l a m  s i ę  z a u w a ż y ć  W.  C. K o ­
ś c i ,  i e  g d y  p o d  m u r a m i  S t a m b u ł u  z j a w i  
s i ę  2 - g i  i 3 - e i  k o r p u s ,  t o  z n i m i  b ę d z i e ­
m y  m u s i e l i  s i ę  z a ł a t w i ć  W. C. M o ś ć  i j a  
a c i n a j b l i ż s i  d o r a d c y  — z a p e w n i a m  W. 
C. M u S ć — p i e > w s i z e n  kf n ą p o z a  g r a n i c e  
T u r c y  i w r a z  z e  s w  y m a o o y t k i e m!

Pa chwili uroczystej ciszy sułtan bierze, przygoto­
wany . irace" konstytucyjny i wolno kreśli na nim „Ab- 
dul-Hamid-Chan

W
W dniu i b. m. odbyło się posiedzenie komisyi 

„walki z socyalistycznemi i ateistycznymi naukami", wy­
branej przez zjazd misyoiiarski, o którym informowali­
śmy już czytelników. Komisya wysłuchała referatu mo­
skiewskiego misyonarza Ajwarowa „o tem, jak zapobiedz 
udziałowi w obchodzie jubileuszu L. Tołstoja". Po ćłuż- 
szyoh debatach nad tą kwestyą postanowiono; 1) wnieść 
prośbę do synoau o wydanie w początku sierpnia spe- 
cyalr.ego orędzia, z a b r a n i a j ą c e g o  b r a ć  u d z i a ł

w o b c h o d z i e  j u b i l e u s z o w y m ;  2) p r o s i ć  
s y n o d  o w y z n a c z e n i e  ł & d z i e ń  5ŚG s i e r ­
p n i a  s p e c y a l n y c h  n a b o ż e ń s t w  n a  i n i e n -  
c y  ę n a w r ó c e n i a  T o ł s t o j a  i i n n y c h  z b ł ą ­
k a n y c h :  3) prosić synod o wydanie i rozpowsze­
chnienie s p e c y a i n y c h  w y d a w n i c t w ,  z w a l ­
c z a j ą c y c h  n a u k i  T o ł s t o j a .

Dnia 3 b. m. pod przewodnictwem episkopa An­
toniusza sie edbyłe plenarne posiedzenie zjazdu nusycnar- 
skiego, na którem odczytany został r e f e r a t  k o m i -  
s y i  a n t y k a t o l i c k i e j  — o wzmożonej propagan­
dzie katolicyzmu w Rosy i i o środkach walki z nią. 
Według referatu od czasu wydania najwyższego ukazu 
o tolirancyi religijnej (17 kw. 1905 r.) dane, zeorane 
przez kancelaryę synodu, świadczą o tem, iż z prawo­
sławia n a  k a t o l i c y z m  p r z e s z ł o  w g u b .  w a r ­
s z a w s k i e j  —  6950 osób, w g u b .  w o t y ń s k i e j  
— 953, w g u b .  g r o d z  i e ń s k  i e j—5170, w g u b .  
k i j o w s k i e j  — 1120, w g u b .  p o d o l s k i e j  — 
3t)00r w m o h y l o w s k i e j  — 4100 i w c h e l ł i -  
s k i e j —  120.000.

Główna przyczyna tego zjawiska, zdaniem referen­
ta, polega na braku jedności w działalności władz cywil­
nych i duchownych i to w tym właśnie czasie, gdy Wróg 
prawosławia — katolicyzm groźnie wystąpił przeciw Rei- 
syi prawosławnej.

Dalej twierdz: reterent, iż na rozwój propagandy 
katolickiej z jednej strony wpływa „jasno świadome na- 
cyonalno polityczne tentiencys łacińsko-polskiej propagan­
dy", i  drugiej — skłanianie głowy przed Polakami, uie- 
tylko narodu rosyjskiego, lecz i urzędników rządowych. 
Dzięki tej propagandzie kościół prawosławny posiada 
w swem łonie tak zwanych „opornych", stanowiących 
olbrzymi odłam społeczeństwa rosyjskiego, którzy od 
dawien dawna odpadają od prawosławie.

„Jedną z przyczyn odpadania pd prawosławia —  
twierdzi dale; referent -  jest też „konstytucyjno Katoli­
cka party ci klerykai.ia *, na czele której stoi biskup wi­
leński, br. Roop, która zjednoczyła pod swą władzę kc- 
ścicły i zagwarantowała sobie prawo zwoływania zja­
zdów, budowania kościołów etc. Brak zaś w kraju za­
chodnim pasterzy prawosławnych, którzy Dy posiadali 
wyższe wykształcenie teologiczne, utworzenie przy Ko­
ściołach katolickich bractw, a głównie brak ściśle zor­
ganizowanej wewnętrzne) misyi prawosławnej — oto 
przyczyny, dlaczego ukaz 17 kwietnia jest tak groźnym 
dla prawosławia**.

Aby zapobiedz dalszemu odpadaniu od kościoła 
prawosławnego, zjazd uważa za r.iezbedne:

1) umocnić w ludzie przywiązanie do kościoła pra­
wosławnego, wzbudzając w nim większe uszanowanie dia 
świątyń miejscowych, a w-tym celu uważa pożądań.

oknie poruszyła się roleta i po chwili człowiek, ukryty 
za nią, prześliznął się pod ścianą poza piecami pana De- 
siange, lecz przed oczami Klotylcy. Sherlock Holmes 
mógł się doskonale przyjrzeć j-go twarzy — był to Ar­
sen Łupin.

Anglik drżał z radości. Wyliczenia jego nie były 
mylne.’Trafił tu w samo jądro kwestyi, Arsen Łupin był 
tam, gdzie on przewidywał.

Klotylda nie poruszyła się wcale, jakkolwiek tru­
dne było przypuścić, ażeby nic nie widziała. Łupin już 
był przy drzwiach i brał za klamkę, Kiedy nagle, jakiś 
przedmiot, o który on zawadził rękawem, spadł z hała­
sem ze stołu. Pan Destange ocknął się. Arsen Ljpin 
w jednej chwili znalazł się przed nim z kapeluszem 
w ręku.

— Maksym Bermondl kochany Maksym! Jakiż 
dobry wiatr przyniósł cię?

— Pragnienie zobaczenia pana i panny Destange.
—  Więc już wróciłeś z podróży?
— Wczoraj.
— I zostaniesz u nas na obiedzie?
— Nie mogę, mam dziś obiad w restauracyi 

w gronie przyjaciół.
— A więc, jutro. Klotyldo, proś go, żeby przy­

szedł j’utro. A ! Kochany Maksyrn I myślałem o tobie 
w tych dniach.

—  Doprawdy?
— Tak, przeglądając swoje papiery, znalazłem 

ostatni nasz rachunek.
— Jaki rachunek?
— Ten z ulicy Henri-Marlin.
— Jakto! pan przechowuje te szpargały? po co?
Przeszli wszystuo troje do przyległego małego sa­

loniku.
— Czy to tylko Łupin? — myślał Holmes, opa­

nowany uczuciem zwątpienia.

Tak, to był on, ale równocześnie to był inny 
człowiek, ktćry obok wyraźnego podobieństwa do Ar- 
sena, zachował swoje cech) indywidualne, jak kolor 
włosów, wejrzenie...

W v izytowem ubraniu, z białym krawatem i mięk­
kim gorsem od koszuli, Arsen Łupin % całą swobodą 
opowiadał panu Destange swoje przygody, z których 
architekt śmiał się serdecznie i które za Dlade usta 
panny Destange nawet sprowadzały nieznaczny uśmiech. 
A każdy taki uśmiech tej młodej panny był jakby na­
grodą dla opowiadającego i wywoływał radość na jego 
twarz, Podwajał więc swoją wesołość i dowcip i w mia­
rę tego ponura i zimna zwykle twarz Kłctyldy ożywia­
ła się coraz bardziej.

— Kochają się — myślał Holmes — ale cc u 
dyabła może tyć wspólnego pomiędzy panną Destange 
i Maksymem Bermond? Czy wie ona, że Maksym Ber- 
mend jest Arsenem Łupin ?

Do godziny siódmej Holmes przysłuchiwał się 
rozmowie i notował sebie najdrobniejsze szczegóły, po- 
czem wstał ostrożnie i wyszedł przez sąsiedni pokćj, 
nie widziany przez nikogo.

Na dworze nie było ani dorożki, ani samochodu 
i Sheriock Holmes pieszo poszedł przez bulwar M a- 
l e s h e r b e s .  Ale wszedłszy w jedną z oocznych ullę, 
włożył na siebie palto, które niósł dotąd na ręku, na­
dał inną formę kapeluszowi i, zmieniwszy w ten sposób 
całą swą postać, wrócił i usiadł nav/prost drzwi wcho- 
dowych domu pana Destange.

Arsen Łupin wyszedł prawie natychmiast i prze­
biegłszy ulice Konstantynopolitańską i Londyńską, skie­
rował się do centrum miasta. Q sto kroków za nim 
szedł Sheriock Hoimes...



2 ŚkÓWÓ POLSKIE" Nr. 364 c?wartek 6 Sierpnia 1908.

p r z e n i e ś ć  r e l i k w i e  z Ł a w r y  p e c z e r s k i e j  
do g u b .  p ł o c k i e j ;

2) zwrócić się w imieniu zjazdu misyonarskiegoza 
pośrednictwem synodu z prośbą do cara, aby n i e z a- 
c h w i a n e m  b y ł o  s t a n o w i s k o  k o ś c i o ł a  
p r a w o s ł a w n e g o ,  jako panującego i a by j e m u  
t y l k o  p r z y  s ł u  g i w a ł o p r a w o p o c i ą g a n i e  
z w o l e n n i k ó w ,

3) czynić starania o zachowanie szkoły rosyjski :j 
w całym kraju zachodnim;

4) zwiększyć pensye nauczycielom szkol cerKiewno- 
ppiafialnych w tym kraju;

5) szkoły cerkiewno-parafialne przystosować do ce­
lów misyjnych, a szkołom wszystkim min, oświaty nadać 
charakter religijny;

6) czynić starania, aby ekonomiczne potrzeby wło­
ścian, zamieszkałych wśród ludności katolickiej, szcze­
gólniej rolne, były zaspokojone;

! 7) nalegać na to, aby w komisyach rolnych przyj­
mowali koniecznie udział duchowni prawosławni.

Na dzień 4 b. m. wyznaczono irącącą średniowiecz- 
'c zyzną dysputę misyonarzy ze staroobrzędowcem Wara 
winem na temat o istocie i prawności „Biełokrynickiej 
ierarchii". Na dysputę tę dopuszczane będą i osoby po­
stronne, dla których zarezerwowano 100 miejsc.

O kapliczkę w Woronience.
Niedawno pisaliśmy o zamiarach ruskich boryieli, 

rozmieszczonych wzdłuż linii kolejowej Staniała wó w-W o- 
ronienka, a zmierzających do zabrania na użytek swego 
wyznania kapliczki polskiej w Woromence. Otrzymaliśmy 
dziś od jednego z techników, zajętych przy budowie tej 
l nii, ust zawierający szczegóły, towarzyszące postawieniu 
tej kapliczki i stwierdzające prawa ludności polskiej 
do hiej.

Oto słowa tego listu:
Dnia 1 2 . października 1892 zjechało przedsię­

biorstwo budowy Gwalbert Ziembicki i F.. Gross i Sp. 
do Worochty, celem przeprowadzenia budowy 7 l/ż km. 
długiego losu X linii kolejowej Stanisławów-Woroniemca. 
Do budowy połowy tunelu (drugą połowę Węgrzy bu­
dowali), dwóch ładnych wiaduktów, wielu przepustów 
itp. sprowadzono Włochów i Kroatów, zaś do robót 
ziemnych, do wszelkich budynków itp. używano samych 
polskich iobotników (przeważnie mazurów).

Rustni (Huculi) pomimo ustawicznych starań i za­
chęcali w bardzo minimalnej ilości zgłaszali się do ro­
boty, tak, że ich bardzo nieznaczna garstki- pracowała.

Dur. 3 grudnia 1893 przedsiębiotstwo budowy, 
urządzając dla robotników uroczystość św. Barcary, 
sprowadziło do Woronienki, ceiem odprawienia potowej 
mszy, prob. ks. kanonika Bohdana z Delatyna, któ­
ry też z największą goto/;ością do Woronienki zjechał, 
nabożeństwo odprawił i kazanie wygłosił.

Dzień był prześliczny, cała uroczystość nader 
świetnie wypadła i tak na wszystkich robotników od­
działała, że po tejże dochodziło dość często do uszów 
urzędników życzenie robotników, aby przedsiębiorstwo 
z powodu, że nie mają w pobliżu ani polskiej kaplicy, 
ani też polskiego kościoła, g: zięby się w niedzielę 
i święta pomodlić mogli i swoim kosztem na tern miej­
scu, gdzie się potowa msza odprawiła — kaplice dla 
nich wybudować.

Urzędnicy oznajmili to życzenie śp. Gwałbertowi 
Z embickiemu, który ze znaną wszystkim uprzejmością, 
gotowością i życzliwością kazał wybudować kosztem 
przedsiębiorstwa kaplicę leśną.

Wkrótce też stanęła ta kaplica 1 Obrazy, potem 
wiele mniejszych obrazków, małe lichtarze mosiężne 
jtd. po części robotnicy, po części urzędnicy ofiarowali.

O! słodkie chwile! Anglik wciągał chciwie w noz­
drza powietrze, jak wyżeł, który poczuł świeży ślad. 
Istotnie, było coś niezrównanie miłego w tern chodzeniu 
krok w krok za przeciwnikiem. To już nie on był śle­
dzonym, le-sz Arsen Łupin, ów niewidzialny Arsen Łu­
pin. Trzymał go, że się tak można wyrazić na końcu 
swego wzroku i jakby związanym nie dającemi się prze­
ciąć nićmi. Napawał się rozkoszą oglądania pomiędzy 
przechodzącymi sylwetKi tej zdobyczy, należącej wyłą­
cznie do niego.

Wkrótce uderzyła go pewna okoliczność: oto
w przerwie, dzielącej jego od Arsena Łupin, dostrzegł 
czterech ludzi, idących parami po prawym i lewym 
chodniku. Może to był tylko przypadek. Ale kiedy Lu­
pie wszedł do sklepu z papierosami, oni zatrzymali się 
także, a potem poszli znowu za nim, rozdzieliwszy się 
każdy esobne,

— Przekleństwo 1 —  pomyślał Holmes — iuż go 
ktoś śledzi!

Ta myśl, źe ktoś inny trafił na ślad Arsena Łu­
pin i może wydrze mu nie sławę — tego się nie oba­
wiał — ale bezgraniczna przyjemność, głęboką rozkosz 
z pobicia własnemi siłami potężnego nieprzyjaciela, myśl 
ta doprowadzała go do rozpaczy. A jednak nie mylił 
się i Ci ludzie mieli wszystkie cechy osób, kroczących 
gladami innei osoby i pragnących nie być spostrze- 
żonymi,

— Czyżby Ganimard zaszedł dalej, niż się przy­
znaje ? — myślał Holmes —  czyżby kpił sobie ze 
mnie ?

Miał ochotę zaczepić jednego z idących i rozmó­
wić się z nim ; ale w pobliżu bulwaru ścisk się zwię­
kszył i Anglik musiał przyśpieszyć kroKU, bojąc się 
stracić z oczu Arsena. Dogonił go w chwili, kiedy wła- 

; śnie wstępował na ga^ek restauracyi Węgierskiej od

Jest tam także 6 toczonych lichtarzy większych, na 
które podczas nabożeństwa składkę urządzono i które 
w Bochni tokarz wykonał.

Od chwili wybudowania kaplicy, większa część 
robotników polskich nie udawała się więcej do Węgier 
do Jasienia (Korósmezó), lecz chętnie śpieszyła co nie­
dzielę i we święta do kaplicy i tam się modliła.

Przy każdej zaś sposobności, czy to  na pogrzeb 
robotnika, czy dla chrztu dzieciny przedsiębiorstwo 
sprowadzało z Delatyna ks. kan. Bohdana, który ba­
wiąc zwykle dwa dni i mszę odprawiał.

Nawet na żądanie robotników spowiedź wielka­
nocną urządziło przedsiębiorstwo dla robotników pol­
skich i uprosiło na ten cel gwardyana ks. Tobiasza 
z drugim księdzem.

Przez cały czas budowy jako urzędnik przedsię­
biorstwa zawiadywałem w wolnych chwilach sprawami 
kaplicy, a gdy po otwarciu ruchu na linii kolejowej 
„Stanisławów-Woronienka" biuro nasze przeniesione zo­
stało do Stanisławowa, udałem się z pełnomocnikiem 
przedsiębiorstwa p. Augustem Stsmermayerem do Wo­
rochty do zarządu lasów p. Szyszkowskiego, i prosiłem 
go wspólnie z p. Steinermayerem o troskliwą opiekę 
nad p o l s k ą  kaplicą, ponieważ Delatyn za daleko leży, 
a gdy tenże urżyrzekł nam, że się nią będzie zawsze 
opiekować, oddałem mu klucz tej kaplicy. Od chwili 
wyjazdu z Woronienki, nic miałem sposobności być 
w Woronience i od tego czasu, nie słyszałem nic o na­
sze; kaplicy.

Zaznaczam z naciskiem, że kaplica wybudowana 
została tylko polskim groszem i wyłącznie dla polskich 
robotników, że tam tylko polskie nabożeństwu odpra­
wiano i o ile moja pamięć sięga, nigdy podczas naszej 
bytności w Woronience ani hucuła ani hucułki w naszej 
kaplicy nie widziałem.

Zbrojny napad w biały dzień.
W ubiegłą niedzielę w Krasieninie, w pow. lubar­

towskim gub, lubelskiej, o godzinie 2 popołudniu t. j. 
po ukończeniu nabożeństwa w kościele, k i e d y  n a  
r y n k u  b y ł y  z e b r a n e  t ł u m y  m i e s z k a ń c ó w ,  
kilku ludzi, uzbrojonych w brauningi, obstąpiło dom, 
w którym się mieści sklep monopolowy i spoży wczy. 
Zrazu potowa napasiiiików wkroczyła do sklepu mono­
polowego, gdzie, steroryzowawawszy zarządzającego skle­
pem, poczęli swoją gospodarkę. Napastnicy zabrali kil* 
kadzieciąt rubli gotówką, oraz porozbijali butelki z wód­
ką, wyrządzając na paręset rubli strat,

Następme napastnicy wkroczyń do sKiepu spożyw­
czego Jana Prażmy, gdzie znajdowało się kilku włościan, 
którzy, nie widząc, co się w pobliżu działo, rozmawiali 
z sobą wesoło. Rozkazawszy wszystkim wyjść ze sklepu, 
nieznani młodzieńcy nakazali pozostać 58-letniemu To­
maszowi Kucharczykpwi, który siedział na ławce. Kiedy 
włościanie opuścili sklep, jeden z napastników podszedł 
do Kucharczyka i wystizeiił do niego siedmiokrotnie 
z tak iilizka, u  mu opalił ubranie. Kucharczyk, otrzy­
mawszy rany w piersi, szyję i głowę, padł r.a ziemię.

Napastnicy po dokonanym mordzie wyszli ua ry­
nek i, grożąc rewolwerami, wsiedli na furmankę wło­
ścianina Makowskiego, którą jechał orszak ślubny z ko­
ścioła, rozkazując się wieźć do pobliskiego lasu.

Nadbiegli włościanie znaleźli Kucharczyka bez przy­
tomności. Energiczny jednak ratunek i opatrzenie ran 
poskutkowało i postrzelony przyszedł do siebie.. Życiu 
jednak jego grozi poważne niebezpieczeństwo. Przyczyna 
napadu nie jest znaną. Poraniony jesi dość zamożnym 
gospodarzem.

Ciekawe jest, że napadu na monopol w Krasieni- 
nie, od początku rozruchów w kraju dokonano po raz 
dziesiąty.

strony ulicy Helder. Drzwi do restauracyi były otwarte, 
dzięki czemu Sheriock Holmes, usiadłszy na ławeczce 
po drugiej stronie ulicy, widział doskonale, jak Arsen 
Łupin zbliżył się i usiadł przy stoie wspaniale zastawio­
nym, przybranym kwiatami, przy którym siedziało już 
irzech mężczyzn i dwie eleganckie kobiety. Całe grono 
powitało wchodzącego z oznakami wielkiej sympatyj.

Sheriock szukał oczami czterech mężczyzn, swoich 
rywalów i dostrzegł ich rozsianych w ulicznym tłumie 
i z zajęciem niby przysłuchujących się cygańskie1 orkie­
strze z pobliskiej kawiarni. 1 co dziwna, zajmowali się 
oni więcej otaczającymi ich ludźmi, niż Arsenem 
Łupin.

Nagle jeden z nieh wyciągnął z kieszeni papiero­
sa i zbliżył się do jakiegoś pana w tu żurku i wysokim 
kapeluszu, z cygarem w ręku. Ten dał mu ognia i zda­
ło się Holmesowi, że pozostawali ze sobą o wiele dłu­
żej, niż to było potrzebne do zapałania papierosa. Po- 
czem pan ów wszedł do sali restauracyjnej, kiwnął na 
Arsena i, pomówiwszy z nim przez chwilę, usiadł przy 
sąsiednim stoliku. Sheriock Holmes poznał w nim owe­
go jeźdźca z ulicy Henri-Mąrtin.

Zrozumiał wszystko. Arsen Łupin nie był wcale 
śledzonym, lecz ci wszyscy ludzie tworzyli jedną ban­
dę I Była to jego straż przyboczna, jego satelici, jego 
czujna eskorta! Gdzie tylko groziło mistrzowi jakieś 
niebezpieczeństwo, oni znajdowali się pod ręką, ażeby 
go ostrzedz, albo bronić. Spólnikami byli ci czterej pa­
nowie! Spólnikiem był ów pan w tużurku 1 i

Dreszcz wstrząsnął ciałem Anglika. Może uda mu 
się kiedyś pochwycić wszystkie te indywidua?.,. Ale 
jakąż siłę reprezentuje podobne stowarzyszenie, z takim 
szefem na czele i

Holmes wydarł kartkę z notesika, napisał coś na 
niej ołówkiem i, włożywszy ją .do koperty, zwrócił się 
do stojącego obok wyrostka.

WłUDDHBlSl TEŁBMAFUlSłSB.
Z pół naftowych.

Borysław (Tel. wł.). Na „Cii City“ nagromadzo­
no pięćset wagonow odprowadzonej ropy. Urząd górni­
czy, nie umiejąc sobie inaczej Doradzić, zakazał gasze­
nia ognia wobec silnego wiatru. Doły mogą się zapaiić 
i ropa przelać. S y t u a c y a g r o ź n a .

Przekupstwa sędziów.
Czerniowce. (Tel. wł.) Jak donoszą z Suczawy, 

przybył tam prezydent sądu obwodowego z Tarnopola, 
radca dworu Czerwiński, który prowadzi dochodzenia 
przeciwko całemu szeregowi urzędników sądowych. Jak 
sądzą, chodzi tu o aferę, podniesioną przez posła On- 
ciula, który podczas ostatniej kadencyi parlamentarnej za­
rzucił sędziom tutejszym przekupstwa,

Wybór uzupełniający.
Czerniowce. (TBK.) Przy wczorajszym uzupełnia­

jącym wyborze do sejmu, zostali wybrani wszystkimi 30 
głosami wiceprezydent bukowińskiego Banku krajowego, 
Kajetan Stefanowicz, Ormianin i Mikołaj Flondor, 
Rumun.

Tajni radcowie.
Wiedeń. (TBK.) Biuro korespondencyjne dowia­

duje się, źe ministrowie Fiedler, Eber.hoch, Gessmann, 
Praszek i Georg: otrzymali godność tajnych radców.

Kraje okupowane.
Wiedeń. (Tel. wł.) Minister wspólny Burian przy­

był na Semmering i odbędzie konferencyęz br. Aehrer.- 
tłialem w sprawie wydarzeń w Turcyi i ewentualnego 
oddziałania ich na stosunki w Boćnii 1 Hercogowinie.

Ustąpienie Skałłona.
Berlin. (Tel. wł.) Z Warszawy donoszą do „Vos- 

sische Ztg.", źe obecny gubernator Łodzi Kaznakow ma 
być powołany do Warszawy na stanowisko generał-gu- 
bernatora w miejsce Skałłona Do wiadomości tej dołą­
czyć należy, żc w tut. kołach miarodajnych uważają 
wiadomość tę jako nieprawdziwą.

Wieści z dwo m carskiego.
Petersburg. (Tel. wł.) Jacht cesarski „Poiarnaia 

Zwiezda" przygotowuje się do drogi, [ak mówią, car ma 
w tym miesiącu odbyć podróż morską.

Petersburg. (Tek wł.) Ks. Oboleński, szef gabi ­
netu cara, zgubił portfel z ważnymi papierami i doKu- 
mentami państwowymi. Szukają za tym, który jest w po­
siadaniu portfelu. Przypuszczają, źe zaszła tu kradzież. 
Dotąd kwestya ta nie jest jeszcze wyklarowana

Jubileusz Tołstoja.
Londyn. (Teł. wł.) Dzienniki donoszą o poważnej 

kontrowersyi m iędzy  uniwersytetami a rządem w sprawie 
jubileuszu Tołstoja.

Zmiana w ambasadzie.
Wiedeń. (Teł. wł.) Dotychczasowy wojskowy afta- 

chó p.~zy ambasadzie austryacko- węgierskie, w Ee;linie 
podpułkownik sztabo generalnego Kiepsch ma w jesieni 
br. ustąpić ze swego stanowiska. Na jego miejsce nia 
pi^yjść major sztabu generalnego Einem, szef sztabu ge­
neralnego dywizyi obrony krajowej w Krakowie. Jest on 
wnukiem pruskiego ministra wojny Finema,

Z  Serbii.
Belgrad. (TDK), Skupczyna przyjęła budżet na r. 

1908 w pierwszem czytaniu. Przedłożenie o traktacie 
handlowym z Austro-Węgrami przyjdzie pod c-brady 
dzisiaj.

— Mój przyjacielu, wei dorożkę i odwieź natych­
miast ten list do kasyerkl piwiarni Szwajcarskiej. Tyłkc* 
prędko!... — i wsunął mu w rękę pięciofranków kę. 
Chłopak znikł.

Upłynęło pół godziny Frzez ten czas Holmes nię 
zauważył nic nowego i, widział tylko przesuwających 
się od czasu do czasu towarzyszy Arsena. Naglę ktoś 
go trącił i szepnął do ucha:

— Cóż się sta-to, panie Holmes?
— A i To pan, panie Ganimard ?
— Tak, dostałem pański list. Cóż się stało?
— O n  jest tam.
—  Co pan mówi ?
— Tam... w sali restauracyjnej... Niech si^ pan 

przechyli na prawo... Widzi pan?
— Nie.
—  Nalewa szampana sąsiadce.
—  Ależ to nie on 1
—  On, na pewno.
— Mówię panu, że nie... A 1 zresztą... Może być... 

A 1 łotr i Jak on się umie przebrać 1 — mruknął nai­
wnie Ganimard. A reszta, to jego spólnicy ?

— Nie, jego sąsiadka, to lady Cliveden, ta dru­
ga. to hrabina de Cleath, a jego vis-Ł-vis, to ambasa­
dor hiszpański z Londynu.

Ganimard zrobił krok naprzód, lecz Sheriock gc 
zatrzymał.

— Cóż za nieostrożność i Trzecie/; jesteś pan 
sam jeden.

—  I on tak samo.
— N e, on ma straż swoją na bulwarze... Prócz 

tego w ręsiauracyi jest także jeden pan...

(C d. n.)
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Echa „manewrów". 1
Paryż. (TBK) Do dzienników donoszą z Amiens, 

że tamtejsi robotnicy urządzili demonstracyę z protestem 
przeciw wypadkom w Draveil. Demonstranci przecią­
gali przez miasto., śpiewając: pieśni. Żołnierzy oplwano. 
Po demonstracji przed domem pewnego generała woj- 

,sko i policya rozprószyły tłum. Wiele osób jest rmnych. 
12 osób uwięziono.

Wypadki w Turcyi.
Konstantynopol. (TBK.) Dzienniki donoszą o. usu­

nięciu pierwszego sekretarza sułtana Tachsil-baszy z je­
go stanowiska. Bej Dszevad zamianowany został pier­
wszym, według innych doniesień drugim sekretarzem 
sułtana.

Konstantynopol. (TBK.) Słychać u Porty, że 
wielKi wezyr, Said-basza, podał się do dymisyi. Xia- 
mil-baszs zajmuje się od wczoraj złożeniem nowe­
go gabinetu.

O g. 5 popołudniu Said-basza zatelegrafował po 
swoje papiery do lldizu. Zwykła rada ministrów zebrała 
się już przedpołudniem.

Na razie obraduje komisya, złożona z Saida-ta- 
szy, Kiamila-baszy, Szeika ui Islam i ministra sprawie­
dliwości. Mają zapaść ważne nchwały.

Nadzwyczajne wydania tureckich dzienników dono­
szą, że były minister marynarki, Rhsmi-basza, kiedy 
wsiadał na okręt, został przez pclieyę i tłum zatrzymany 
i Uwięziony. Aresztowano również byłego ministra Men- 
ćucba-baszę; także pierwszego, sekretarza lldizu Tachsila- 
bąszę i 2 innych szamb eła nów.

Konstantynopol. (TBK.) Jako kandydata na wiei- 
Niego wezyra wymieniają także Hakkiego-beja, który jesi 
łubiany er kołach młodotureckich, wśród młodszej gene- 
racyi, zwłaszcza inteligencyi, a nie zgadza się z konser- 
walywnemi zapatrywaniami trądycyonaiisićw.

Konstantynopol. (1BK.) Oficyalny komunikat za­
przecza pogłoskom o dymisyi ministra spraw wewnę­
trznych i prezydenta rady państwowej.

Konstantynopol. (Tel. wl.) Nowomianowany mi­
nister oświaty Hakki-bej według ogólnego życzenia kół 
młodotureckich ma być upatrzony ra  wielkiego wezyra. 
W miarodajnych kotach uważają tę akcyę jako poważną, 
albowiem od dni 14 tak dobrze jakby nie egzystował 
żaden rząd. ■

Wiedeń. (Teł. wł.) Do dziennika „Dis Zeit“ do­
noszą z Konstantynopola, iż zdrowie sułtana jest zupeł­
nie podkopane. Sułtan cierpi na omdlenia i zawroty gło- 
wy. Le/carze zalecają mu zupełny spokój, gdyż obawiają 
się udaru mózgowego. W każdym razie stan zdrowia 
sułtana pogorszył się tak, że l i c z ą  s i ę  z m o ż l i ­
w o ś c i ą  k a t a s t r o f y .  Na ten wypadek zarządzono 
środki ostrożności, zwłaszcza celem zabezpieczenia bo- 
g-ctw, znajdujących się w Ildiz-kiosku. Następcą byłby 
ResseU-Effendi, W mieście obiegają pogłoski, jakoby, 
obecna dynastia miała być usunięta.

Berlin (Tel. wł.) Tutejszy ambasador turecki po­
daje do wiadomości, że w najbliższy piątek sułtan 
w obecności ministra spraw zagranicznych i akredyto­
wanych szefów misyj zagranicznych powtórzy zapewnie­
nia Co do utrzymania konstytUcyi.

Konstantynopol. (Teł. wł.) Tutejsze koła młodo- 
tureckie spodziewają się urzeczywistnić żądanie co do 
mianowania jednego z Młodoturków ministrem.

Kolonia. (Tel. w/l.) „Kolnisehe Ztg.“ donosi, ze 
w Adryanopolu skonśyguowano wojsko. Liczą się z mo­
żliwością reakcyjnych zamachów.

Konstantynopol. (TBK.) Oficyalne zawiadomienie 
dunosi, że minister marynarki, Hassan-Rhami basza po­
dał się do dymisyi. Dymisyę jego w. drodze iraoe przy­
jęto. Dzienniki donoszą, że wiceadmirał Arid-basza objął 
tymczasowe kierownictwo ministerstwa marynarki.

. Konstantynopol. (TBK.) Jest to charakterystyczne, 
że w celu kpntroii. przy odbieraniu przysięgi, w kosza­
rach wojsk rządowych i zakładacr. marynarki, wszędzie 
funkcyonują delegaci komitetu młodotureckiego.

Komitet oficerów, przez swoich członków i zwo­
lenników -wykonuje pośrednio lub bezpośrednio kontrolę 
nad' wszystkimi departamentami. Ta -sieć, która prawdo­
podobnie rozciągnięta zostanie ha Azyę Mniejszą, sta­
nowi dziś formalny rząd uboczny. Wszystkie umysły 
kierujące i rozsądne są zdania, że podobny system kon­
troli będzie trwał tylko tak długo, dopóki doradcy suł­
tana nie zostaną zupełnie złamani i parlamentarna era 
nie zostanie zapewniona. Mimoto podobny system przed­
stawia wielkie niebezpieczeństwo ra  najbliższą i na dal­
szą przyszłość, gdyby żywioły, zwiaszcza młodsze, prze­
brały miarę i przyzwyczaiły się do takiej kontroli ma­
szyny państwowej.

Konstantynopol. (TBK.) Grecy, zam ieszkali w Kon­
stantynopolu, w przygotowaniu do kampanii wyborczej, 
zawiązali klub polityczny.

KoriStanlyoopoł. (TBK.) Minister polityi zorgani­
zował personal policyjny i wydał rozkaz przestrzegania 
kcL\?tytucyi i porządku.

Konstantynopol. (TBK.) Dzienniki dowiadują się, 
ze policya otrzymała rozkaz zapobieżenia ucieczce byłego 
ministra marynarki Rhamiego i pierwszego sekretarza 
sułtana Tachsila, jak również byłego doraacy sułtańskie- 
go, potężnej na dworze osobistości szejka Eoula-Hudy.

Konstantynopol. (TBK.) Dziennik „Tanin" ogłaaza 
proklanacyą „Ottomańskiej Ligi jedności i postępu". 
Prbklamacya powiada, że celem Ligi jes* władza otto- 
mańskiego narodu przez konstytucyę i przez prawidłowe 
rządy, jakoteż przywrócenie politycznych i obywatelskich 
praw Ćttomanom.

Prokłamrcya wzywa urzędników, ażeby wypełniali 
swe obowiązki, a w razie trudności, odnosili się wprost

do komitetu, prosi ludność, ażeby w interesie kraju szła 
zawsze za radami komitetu, a tych, którzyby sprzeci­
wili się jego postanowieniom, ogłasza z góry za 
zdrajców.

Berlin. (TBK.) Dzienniki, przyjazne Turcyi, pod­
noszą, że powrót dawnych stosunków byłby niebezpie­
czeństwem dla jej istnienia. ’ „Koeln. Ztg.“ upomina 
przed zbyt rycułem usuwaniem zagranicznych oficerów 
źandarmeryi.

Konstantynopol. (TBK.) Dziennik „Saban1* donosi, 
że dwu marynarzy, uzbrojonych w noże, przybyło do 
wielkiego bazaru i oświadczyli, że należą do bandy, zło­
żonej z 50 ludzi zwolenników wiceadmirała baszy 
Achmeda, posądzonego o szpiegostwo w służbie mary­
narki ; dalej grozili przybysze zabiciem wszystkich, ktć- 
rzyby wystąpili przeciw baszy Achmedowi; przyszło no 
bójki, w której marynarze ci zranili pewnego Turka 
Obu aresztowano,

Dzienniki donoszą, ze marynarze, chodzący w gru­
pach pr trzech lub dwócłi, otrzymali każdy po 5 fun­
tów źa wywoływanie oaniki. Wieczorem baszę Achmeda 
aresztowano.

Konstantynopol. (TBK.) D y m i s y a  w i e l k i e -  
g o w e z y r a  i c a ł e g o  m i ł  j s t e r s t w a  z o s  l a ­
ł a  p r z y j ę t ą .  W Yildiz odbywają się w dalszym cią­
gu obrady w sprawie Jtworzciiia nowego gabinetu. Dziś 
oczekiwane jest ogłoszenie' nowej listy gabinetu.

Konstantynopol. (TBK,). Według informacyj z kół 
Porty dymisyę wielkiego wezyra spowodowało stano­
wisko Szeika u i Islam i zachowania się prasy i mlodo- 
tureckiego stronnictwa, oraz potępienie przez opinię pu­
bliczną „Hatti Kiumajun", które jest aziełem wielkiego 
wezyra, a którego § 10 ma naruszać ko.nstytucyę.

Onegdaj rano Szeik ui Islam zdał sułtanowi spra­
wę o położeniu i oświadczył, iż nie może pozostawać 
w jednym gabinecie z wielkim wezyrem, który mimo. 
zapewnień naruszył konstytucyę. Wieczorem wręczył 
wielki wezyr dymisyę swoją i całego ministerstwa, mo­
tywując ją niezadowoleniem, wy wołanem w opinii pu­
blicznej przez ostatnie „Hatti Hiumajun". Sułtan około 
północy dymisyę przyjął. Wczoraj rano zebrali się Szeik 
ul Islam, były wielki wezyr Kiamil basza w pałacu na 
naradę nad utworzeniem nowegc. ministerstwa.

Uwięziono byłego prefekta Konstantynopola baszę 
Reszida.

Konstantynopol. (TBK.). Słychać, że Szechim 
basza został w drodze między Brussą a Jeniśehirem za­
mordowany.

Zamach na konsula.
Tientsin. (Pet. Ag. te/.) Ubiegłej nocy. konsul ro­

syjski Pope został przez nieznanego sprawcę ciężko zra­
niony. Powodu zbrodni dotychczas nie wyśledzono.

Londyn. (Tel. wł.) Tutejsi syouiści liczą się z mo­
żliwością, żt obecnie sułtan zgodzi się nu piany koloni- 
zacyi Palestyny.

Ucieczka i zupełne zniszczenie 
balonu Zeppelina.

Stuttgart. (TBK.) Wczoraj krótko przed 8 godz. 
rano opadł balon Zeppelina na ziemię na otwartan, pulu, 
skutkiem zepsucia się motoru (2-gi raz. Rea.). Ż Frie- 
drichshafen wysłano załogę celem naprawienia balonu, 
n nadziei że o ó-ej wieczór balon będzie mógł ruszyć 
■v dalszą drogę.

Oesterditig; (koto Śztutgardu). (TBK.) Balon hr. 
Zeppelina, który wskutek defektu W motorze tutaj wy­
lądował i miał nabrać gazu został wczoraj we środą 
przez burzę zerwany, u skutkiem eksplozyl, zapalił 
się i został zniszczony. Hr. Zeppelin nie odniósł szwan­
ku; kilka osób zostało ranionych.

Monachium. (TBK.) Z Oetferdingu donoszą, że 
wczoraj o g. 3 popołudniu balon Zeppelina został ze­
rwany z kotwicy Wiatr uniósł go w górę, paczem na­
stąpiła ekspiozya. Bajon zniszczony. Kilką osób jest po 
ranionych, hr Zeppelinowi d c  się nie stało

. Oesierding. (TBK.) Gwałtowna burza, spowodo­
wała wczoraj katastrofę s jglonęip kr. Zeppelina. Wiatr 
dąr z wielką siłą i nagle uniósł gondolę w górę, a gdy 
nią ra powrót o ziemię '.rzucił,- nastąpiła ekspiozya mo­
toru i część balonu koło motoru zaczęła płonąć. Kilku­
nastu żołnierzy, którzy byli zajęci podnoszeniem gondo­
li, zastało uniesionych w górę i ciężko poranionych 
wskutek eksplozyi balonu. Hr. Zeppelin do głębi wzru­
szony stał nad zgliszczami swojego dziełą, któremu całe 
życie poświęcił. Ńa miejscu wypadku był zgromadzony, 
tłum 40 do 50 tysięcy. .Balon został przez wiatr unie­
siony wysoko w powietrze i -zupełnie się spalił.

Niemcy poniosły klęskę, równającą się nieme; 
przegranej bitwie: ich duma i nadzieja na przyszłość, 
a zarazem — jak zapewniali — doskonały środek wo­
jenny, balon Zeppelina nie istnieje. Spotkał go los 
o wiele bardziej opłakany, niż wypaaek z francuskim 
balonem do sterowania „La Patrie". Tam bowiem utratę 
balonu spowodowało niedbalstwo i lekkomyślność, z ja­
ką zabrano do łodzi tyle osób, że wskutek ścisku mo­
tor pochwycił połę czyjejś sukni i popsuł się, a powtóre 
żywioł: tak gwałtowna burza, że stosunkowo małego 
balonu, który musiał wylądować, nie mogło utrzymać 
150 żołnierzy przy pomocy worów, napełnionych kamie­
niami. Tutaj burza była znacznie słabszą, jak wskazuje 
na to fakt, źe kilkakrotnie większy oalon przytrzymywało 
kilkunastu iudzi, a katastrofę spowodowała przedewszy- 
stkiem wadliwość systemu Zeppelina.

Wszystkie więc tryumfy na temai rzekomej ćoskcr 
nałości balonu Zeppelina były przedwczesne. Wskaząje 
na to fakt choćby ten, że ani jeden z jego wzlotów nie 
obszedł się bez wypadku i bez jakiegoś popsucia ma- 
szyneryi, czy samej budowy balonu, aż wreszcie osta­
tnia podróż, która miała być decydującą przed objęciem 
balonu przez niemiecki urz^d wojskowy, skończyła się 
tragicznie.

W każdym razie francuska „La Patrie" miała mniej 
hałaśliwe, ale lepsze sukcesy. Wszystkie swoje podróże 
odbyła równo, spokojni.', i bez, zarzutu, a ostatnia podróż 
przed katastrofą z Paryża do Verdun była tego świe­
tnym przykładem. Odbyła się przed niespełna trzema 
kwartałami, dn. 24 listopada ubiegłego roku, ,.La Pa- 
trie“ przebyła tę przestrzeń, wynoszącą 238 kilometrów 
przeciw wiatrowi w 7 godzinach i 5 minutach z szyb­
kością przeciętną 34 kilometrów, podczas gdy przy spu 
kojnem powietrzu leciała kiedyindziej z szybkością 50 
kilometrów na godzinę, przy wzlocie najwyższym 950 
metrów, a najniższym 800 metrów, zużyła zaledwo po­
łowę . zapasu benzyny do motoru, a jak ; mało strąciła 
gazu, świadczy fakt, że po katastrofie, w tydzień jeszcze 
widziano ten balon, unoszący się r;ad Irlandyą.

Tej wytrzymałości i przedewszystl.iem tej pewno­
ści, mimo wszystko, nie wykazał balon Zeppelina, który 
górował nad „La Patrie" tylko ogromem. Podczas gdy 
bowiem wojskowy balon francuski miał około óC me­
trów długości, a niespełna 4000 metr. sześciennych po­
jemności gazą, balon Zeppelina miał długości 136 me­
trów, a pojemności 15,000 mtr sześciennych. ,

Ale właśnie ten jego ogrom stanowił jegu wadę. 
Przedewszysfkiem w razie wojny, balon Zeppelina, który 
miał znacznie słabszą siłę wziOtu w górę, — leciał bo 
wiem normalnie w wysokości 150 do 20C metrów, 
a raz tylko przy użyciu sterów poziomycn zdołał prze­
lecieć ponad górą 830-metrową, — jako kilkakrotnie 
większy, przytem przedstawiał o wiele większy cel do 
strzałów nieprzyjacielskich. Powtóre przy jego ogromie 
i sztywnym systemie budowy wylądowanie jego było 
bardzo trudne na suchym .lądzie, tak, źe musiano dla 
niego zbudować spetyalną szopę na jeziorze.

Ostatecznie balon Zeppelina był tylko próbą i to 
nie nazbyt świerną w dziedzinie aeronautyki, która 
obecnie zajmuje się rozmaitymi problemami i pod-pro- 
tlemami.

W żegludze powietrznej sterowanej, walczą obecnie 
ze sobą dwa prądy: jeden statku lżejszego od powietrza, 
czyli balonu, albo aerostatu, a całość zagadniemą mieści 
się pod nazwą aeronautyki. Reprezentanci drugiego kie­
runku, których najwybitniejszymi przedstawicielami są na 
turalizowani Francuzi Santos Dumoni i Barman, widzą 
przyszłość w statku dęższym od powietrza, czyli po 
polsku latawcu, który iwie się powszechnie aeroplanem, 
a całość badań i prób w tym kierunku awiaty.tą.

Teoretycznie penoś wyższe jesr zagadnienie sta­
tki: dęższegc od powietrza, ale są ic wynalazki jeszcze 
w pieluchach,, podczas gdy balony do sterowania dosię­
gły już pewnej doskonałości. Nie dziw więc, źe zarządy 
wojskowe zużytkowały do swoich celów wynik: aero- 
nautyki sterowej, a nie awiatyki.

Co do balonów że sterem, tó dzie/ą się one na 
trzy kategorye: o systemie sztywnym, półsztywnym 
i uiesztywnym, cc zależy od stopnia sztywności zewnę­
trznej powłoki balonu i połączenia jej z gondolą, wzglę­
dnie gondolami. Balon „La Patrie" był aerostatem sy­
stemu półsztywnego, a Zeppelina systemu sztywnego.

Pominąwszy już kwestyę wyższości łub niższości 
systemu jednego względem drugiego—  chociaż pr pró­
bnych jazdach i katastrofie balonu Zeppelina wszystko, 
zdawałoby się, przemawia przeciw systemowi sztywne­
mu — wskutek straty, poniesionej wczoraj prze/ Niem­
cy, Francy a na każdy sposób ma wyższość ocecr.it: na 
tern polu. Oprócz bow;em balonu „Viiie de Paris", 
ofiarowanego rządowi prze* milionera DeutScha a ,znaj •

’ dującego się w VeroUn, u granicy nierniećkiej, ukończo­
no właśnie nowy balon udoskonalonego systemu „Le 
Patrie", czyłi inżyniera Juiiiota, a w warsztatach milio­
nera Lebaudyego, noszący nazwę „La Rćpubiiąue'' 
Trzeba dodać przy tej sposobności, że i w Anglii .od­
bywają się bardzo szczęśliwe próby z balonem Jo ste 
rowania własnego systemu „Hubi secundus nr. 2", bo 
„nr. 1“ uległ zniszczeniu już dawniej,

W każdym razie tragicaly koniec, jaki spotkał 
dotychczas wszystkie słrwr.e balony do sterowania, 
wskazuje, jak jeszcze są one dalekie od doskonałości; 
ale też z czysto rozumowego stanowiska nie trzeba 
znaczenia aeronautyki zbytnio przesadzać. Niemcy, kto 
Tzy wieie prawią o swojej ścisłości myślenia, mają je­
dnakże fantazyę bardzo nierealną. Popisali więc ńietyl- 
ko już powieści, w których balonami zawojowali świat 
cały. ale też w dziennikach, odczytach i poważnych 
dziełach prawili takie niedorzeczności, jak, że Angda 
wskutek wynalazku Zeppelina, „przestała być wyspą"*-, 
źe Niemcy mogą w jednej chwili zniszczyć flotę an­
gielską itp.

Do tego trzebaby przypuścić, że Ang-icy nigdy 
nie zbudują ze swej strony żadnego balonu ze sterem,, 
ale i pozatem są to puste fantazyę.

Wszakże kilkusetkilowy granat, wyrzucony z ol­
brzymią siłą z  największego działa, nie :est w stanie sam 
jeden zatopić pancernika. A takich granatów balon ze 
sterem byłby w stanie zabrać najwyżej dwa. triy, po­
wiedzmy cztery. A gdzież armata do tego ? Przytem 
celofanie z góry przedstawia ogromne trudności, tak, 
źe baion ze stereo, może mieć tyłke małe armatki i 
ewentualnie jakieś rury do rzucania specyabiych torped 
i to bardzo niewielkich, któreby jemu samemu groziły 
większem niebezpieczeństwem, niż nieprzyjacielowi.
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Balony więc za sterem mogą oddać wielkie usłu­
gi w służbie wywiadowczej, ale jako środek zaczepny, 
przedstawiają bardzo małą wartość.

Jeszcze słowo o rzekomym najeźazia na Anglię 
przy pomocy balonów. Jako szczególną zaletę balonu 
Zeppelina podawano, że może zabrać 20 żołnierzy. 
Owoż do przewiezienia marnego korpusu najaźdczegc 
z 10,000 żołnierzy, potrzeb a by tylko... 500 takich ba­
lonów, zdanych W dodatku na kaprysy powietrza i na 
przypuszczenie, że naiwni Anglicy pozwolą Niemcom 
spokojnie wylądować 1...

Mimótó niewątpliwie strata balonu Zeppelina jest 
dla Niemiec klęską, równającą się przegranej bitwie, 
ale przedewszystkiem klęską moralną, na polu au~ 
chowem.

Al.DOR.

NA MARGINESIE.
AFORYZMY CYGANiEWICZAc

Na mnie nikt nie może spoglądać z góry.
*

*  *

Lwów jest niby wielkiem iniasiem, a w całym Lwo­
wie nie można dostać pary rękawiczek. Wszystkie są za 
małe.

#* *
Z każdym gótów jestem podjąć walkę zwycięzką, 

tylko nie z kobietą.
*  *  *

Powiedz mi, ile ty ważysz, a ja ci powiem, za ile mi­
nut ja cię położę na obie łopatki.

** #
Kto rano wstaje, ten nigdy nie będzie atletą.

Odkąd jestem atletą, pojmują teoryę Nietzsche’go 
o nadczłowieku. Ale jakiem prawem uważają się niektórzy 
poeci za nadludzi, jest dla mnie zagadką.

Poezya to muskuły.
** *

Najwięcej podziwiają mnie Kobiety, co jest świa­
dectwem ubóstwa dla mązczyzn, ale najwięcej zazdroszczą 
mi mężczyźni, co jest świadectwem zachłanności kobiet.

Wszyscy ludzie składają się z atletów i kobiet 3o 
mężczyzna, który nie jest atletą, jest tylko kobietą.

KL-

I T A D E S l a Ł Ń E .
(Z & t ę  r u b r y k ę  if te d a k o y A  n ie  o d p o w ia d a .

EEBSSSEBSNAJZNAKOMITSZYQQ£K PHZE£Zt&

Wiadomości bieżące.
tfy * a trz tó * 5 2 *  ad eSeer»l»atóM»fe (z obserwato-

vun astronom. Poiitecnniki) w d. 5 sierpnia b. r.:
uuzwta
(Czas

lwowski)

Ciśnie­
nie 

w mm.

Tempe*
mScia

C.
Wiatr

Opad
wś4g.
(S-ipPl

Tdnmeratusa.
Su,:WV8*Bft aiż*ta

7 rano 
2 popoi. 
9 wiecz.

732-00 
733 00
733-10

ii-6
18-3
ISO

W5
VV5

w sw :

)
< 1-3

i
19-8 108

Uwaga: Pogoda przy zmiennem zachmurzeniu. 
Prognoza na dziś:

W iedeń . (TBK.) Przepowiednia centralnego Zakła­
du meteorologicznego na dziś,

W Galicyi wschodniej i zachodniej:
Pochmurno, słabe wiatry, ciepłota podnosi się, skłon­

ność do burzy.

-t- Dwie nowe posady techniczne. Z powodu wpro­
wadzenia opalania maszyn ropc. ua galicyjskich i buko­
wińskich liniach kolei państw. — przy Dyrekcyi kolei 
państw, we Lwowie w ciągu miesiąca września rb. będą 
do obsadzenia dwie posady urzędników technicznych, a 
to urzędnika z wykształceniem chemiczno - technologicz- 
nem i urzędnika z wykształceniem mechaniczno - iech- 
nicznem.

Bliższe szczegóły zawiera konkurs, rozpisany w u- 
rzędowej „Gazecie LwowsKiej".

Cale egzaminy dojrzałości w seminaryacii na- 
ucąyciefckich odbędą się w następujących terminach:

a) dla kandydatek nauczycielskich w Kiako wie dnia 
25 wrześni* b r.

b) dla kandydatów i kandydatek nauczycielskich 
; w Rzeeszowie dnia 26 września b. r.

c) dla kandydatek nauczycielskich w Przemyślu 
:dnia 23 września b. r.

d) dla kandydatów nauczycielskich we Lwowie dnia 
15 września b. r.

Termin egzaminów piśmiennych wyznaczą Dyrek- 
cye odnośnych zakładów.

P o p r a w c z e  e g z a m i n y  d o j r z a ł o ś c i  
odbędą się w następujących terminach:

I. W seminarayrh męsKich:
1. we Lwowie dnia 14 września,
2. w Krakowie dnia 21 „
3. w Krośnie dnia 17 „
4. w Rzeszowie dnia 7 „
5. w Samborze dnia 11 „
6. w Sokalu dnia 7 „
7. w Stanisławowie dnia 15 września
8. w Starym Sączu dnia 18 „
9. w Tarnopolu dnia 21 „

10. w Tai nowie dnia 14 „
I I .  w Zaleszczykach dnia 23 „
11. W seminaryach żeńskich:
1. we Lwowie dnia 15 września.
2. w Krakowie dnia 25 „
3. w Przemyślu dnia 22 „ b. r.
III. W seminaryach prywatnych źeńsk ch z prawem 

publiczności:
1. Zofii Strzałkowskiej we Lwowie dnia 16 wrze­

śnia b. r.
2. Fr. Preisendanza w Krakowie dnia 24 wrze­

śnia b. r,
-i- Dyrekcya teatru  miejskiego w e Lwowie ogłasza, 

źe przyjmuje do chóru z d. 1 września br. osoby z od- 
powiedńiemi kwalifikacyami. W razie przyjęcia otizy- 
mają przyjęci kandydaci gażę w wysokości 50 kor. 
miesięcznie i b“/"';Uną naukę. Zgłoszenia przyjmuje kan- 
celarya teatru o. <18 sierpnia br.

Konsul rosyjski przeprowadził się z domu przy 
ul. Stryjskiej I. 3 do domu przy tejże ulicy 1. 12 c.

-r- Zamach samobójczy. Wczoraj popołudniu o godz. 
1 zgłosiła się na stacyę ratunkową 26-letnia Marya JE., 
żona stolarzu, która w przystępie rozdrażnienia pod 
wpływem sprzeczki małżeńskiej, usiłowała otruć się, za­
żywszy znaczniejszą ilość rozczynu fosforu. Po wypłu­
kaniu żołądka odstawiono desperatkę do domu.

•+■ Przykry wypądek zdarzył się wczoraj rano p. 
Stefanii Szczudzkiej, żonie majstra szewskiego, zam. 
przy ul. Tkackiej. Przyrządzając śniadanie, Szczudzka 
zemdlała, i upadła na warsztat szewski, przy którym 
mąż jej przykrawał właśnie piodeszwy do butów, przy- 
czem wbiła sobie nóż w prawe ramię. Zranioną spro­
wadził mąż na stacyę ratunkową, gdzie zemdlała po­
nownie wskutek upływu krwi. Ocucono ją i opatrzone 
silnie krwawiącą ranę, podwiązując przecięte tętnice.

□  Jarosław . P. Aniela Fischerowa przesyła takie 
s p r o s t o w a n i e :  Odnośnie do artykułu, umieszczo­
nego w „Słowie Polskiem* około połowy lipca b. r. 
pod tytułem „Oszustwa asenterunkowe“, upraszam po 
myśli § 19 ust. prasowej o ogłoszenie w najbliższym 
numerze Szan. Gazety następującego sprostowania:

Nieprawdą jest, jakobym, udając żonę lekarza woj­
skowego, jeździła po miastach i tam robiła interesy ze 
stronami, któro rzekomo sprowadzać mieli Naftali Licht 
i jego spólnicy. Nieprawdą jest, jakobym pobierała dla 
nich lub kogokolwiek pieniądze za uwolnienie od służby 
wojskowej.

Ze sprawą tą  nie mam nic wspólnego.
Owszem sama padłam ofiarą oszustwa Naftalego 

Lichta, który przed kilku laty wyłudził odemnie kwotę 
200 koron na cesyę, od niejakiego Rebhuna dla mnie 
uzyskać się mającą i cesyi tej nie tylko mi nie wręczył, 
lecz także kwotę 200 koron wyrudzoną odemnie pod­
stępnie sobie przywłaszczył.

Słuchana w charakterze Świadka w śledztwie prze­
ciw Naftaiemu Lich łowi przyłączyłam się jako. poszko­
dowana do postępowania karnego, żądając zwrotu po­
niesionej szkody.

Wszelkie przeciw mnie skierowane zarzuty są zło­
śliwie zmyślone, których karnie dochodzić będę.

W i a d o m o ś c i  g i e ł d o w e .

Wiedeń, 5 sierpnia. (Tek wł.)
S p i r y t u s .  Ze towar ^kontyngentowany z dostawą 

natychmiastową za 100 HI. płacono Lor. óP/60 do 60-—.
Tendencya; spokojna.
C u k i e r  zutowar skortyngentow. z natychmiastową: 

z Wiednia w całych wag, K. '75-— do 75‘50. Raiinada secun - 
da z dostawą natychmiastową z Wiednia w całych wago­
nach K. —•— do — . Kostkowy prima w skrzyniach 
netto z dostawą natychmiastową z Wiednia K. ——, w ca­
łych wagonach K. —"— do — , beczkami do — .

Tendencya:
N a r t a  galicyjska Standard White w całych waąo- 

dach z Wiednia K. 26 25 do K; 26-75. w  beczkaćh K. —•••— 
r.o — .

Nafta galicyjska z Wiednia beczkami K. 27*25 do 
i t  27-75.

Tendencya: niezmieniona.

Krakowski targ na bydło.
JUrnlŁi’. r, d-"4 sierpnia. (Komunikat miejskiej cen­

tralnej targowicy na bydło w Krakowie). Ma dzisiejszy 
targ opędzono: a) bydł-. rogatego rosłego 209 sztuk 0) ja- 
łownika — szt., c) cieląt 216 szt., d) owiec i kóz 0 szt.
e) nierogacizny 174 szt — razem 599 sztuk.

?tecono za jeden cetnar metryczny żywej wagi:
Buhaje cć 58 do 65 kor., woły ud 32 do 68 kor. 

krGWj od — de — kor., jałownik od — do — kr., cielę­
ta od 64 do 76 k., nierogacizn!? tuczną od — do — kor.

Bitej wagi:
Nierogacizną od 136 do 143.

Z zakupionych np oko płacono za sztukę:
Buhaje od 130 do 210 kor., woły z paszy od 180 do 

310 Ic, krowy od 100 do 214 kpr., buhajki i jałówki od 80

do 94 kor., cielęta od 31 do 56 kor., owce i kozy od — 
do — ker.

Ze spędzonych na targ zwierząt sprzedano:
Na mieiscową Konsumcyę 431 sztuk, na konsumcyę 

innych gmin kraju 168 sztuk, na eksport za granicę kraju 
bydła rogatego — sztik , na eksport za granicę nierogaci­
zny — sztuk,

Ceny powyższe obliczone bez opłaty akcyzowej.
Z miejskiej centralnej targowicy na bydło w Krakowie

Depesze z targu pieniężnego.
Wiedeń, dnia 5 sierpnia, Kursy giełdy wiedeńskiej- 

Lcsy a) pi ocentowe: Ausiryackiego Zakładu kredyt 1 oblig 
p z r. 1880 3 proc. 270-—, Austr. Zakł. kred. z b, op. z  r: 
1889 3 proc. 265-50, Towarzystwa żeglugi na Dunaju 1QQ 
k„ 4 m. zł proc. 255-75, Węgierskiego Banku hip. po 109 
zł. 4 proc. 239 23, Pożyczka serbska norm. po 109 fi", pr. 4 
101"— b) Bezprocentowe: Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł.
19 90, Zakładu, kred. dla handlu i przemysłu j-t 100 zł. 
476"--, Clary zł. 40 m. k. 148"—, Pożyczka m lnsbruku
20 zł. 108-—. Losy m. Krakowa 20 zł. 111;—. Pożyczka in. 
Lubiany 20 zł. 631—, Ofen 40 zł. 105-—, Palffy 40 zł. m. 
konw. 193 —, Czerwonego krzyża austr. tow. 10 zL 4'7 ;0, 
Czerwonego krzyża wąg. tow. 5 złi 26 25, 1 osy fund. arc 
Rudolfa 10 zł. 63---, S&ma 40 zł. in. k, 230" , Pożyczka 
salcburska po 20 zł. 111"—, Tureckie oblia. prem. Kokjowe 
500 fr. 183—, Losy komunalne m. Wiednia z r. 1874 
490--.

Berlin, dnia 5 sierpnia. Banknoty ausiryackie 85*20> 
Spirytus — —.

Paryż, dnia 5 sierpnia. Trzy precentowa renta 96*35, 
mąka — .

Frankfnrt, d. 5 sierpnia. Austr. kred, 197-80, Koleje 
państwowe 148-—, Disconto 175-10, Laura 211*50. 

Usposobienie silne.

' 'ęe tsaą  ł  6 sierpnia. Zamknięcie wczorajszej gieł­
dy popołudniowej notowano: Akcye austr. Zakłtau kredy­
towego 627*50, Akcye wągier. Zakładu kredyt. 741-—, Akcjw 
Angio banku 294 • Akcye Unioubanku 539-—, Akcye L3ń- 
dei banku 436'—, Akcye Bani:vercinu 520"- , Akcye ■ino en
credit 1060- Akcye gal. Banku hipot. —*—. Akc\e
kolei państwowych 69175, Akcye kolei południowej 11325 
Akcye Tramway A. — . H. — . Akcye kolei Elbathal 
451-50, Akcye kolei półn. 5090— !—, Akcye kolei cze™, 
559 —. Akcye Alpiny 67125, Akcye Rima Muranyi 556*50,
Akcye Prag. Tow, żel, 2085-------- Akcye Fabryki broni
531------, Akcye tur. tytoń. 396 5C Akcye Bri. karp. fow.
naft. 5Ćii-—. Obligacye węgiers. indemn. 95 25. Kenta ma­
jowa 96-35, Austr. Kenta .aronow i 9655 Węg, Renta ko­
ronowa 92-80, 56 L Listy Tow. kred. ziem. 93315, 4 proc- 
listy Bi/nku hip. 93 85, 4V* proc. listy Ba:dtu hiuut. 
99*60, 5 proc. listy Banku hipoteczn. 210*—, 4 proc. listy 
Bank" kraj. 94— 4tył°/a listy Banku kraj. '00*30,4 prot. 
komunalne obligacye Banku kraj. — -, ‘Jbligacye p;opi- 
nacyjne 9780, 4 pro. Gal. pnż. kraj z 1893 r. 75-j5, 4 pre- 
poi;- czk? miasta Lwowa 93*90, Losy tureckie 18277. Marfc, 
11741 Rubb. 251-50, Kredyty Alpiny — — Węgier-
k re a . , Uńióńbank — —, Koleje. —• - ros. 5 proc.
pożyczka 1906 95-45.

Usrosobienie z początku silne, potem spokojne.
Wiedeń. (Tel. wł.). Na giełdzie wczorajszej panowa­

ło zrazu przyjazne usposobienie, spowodowane wyższemi 
notowaniami w Mo wyr. Jcrku i pc.r..yś!,iemi wiadomo­
ściami ó stanie żniw na Węgrzech. Zainteresowanie zwró­
ciło się głównie ku akcyom kredytowym, W południe ruch 
na giełdzie osłabł. Giełda zamknęła przy osłab ionych kur­
sach i słabszem usposobieniu.

Bteatfla, dn. 6 sierpnia Przy zanUc.iiocta wczorajszej; 
giełdy: Kredyty 17819, Staatsbahny 148 1C Discoutc Go- 
mandit 175 40, Berlin. Tow. hancL. 163"— Laura 211’—, Bo- 
hnmery 221-90, Kolej pcłinin. wscnoanio-prueka — Ru­
bel za got. 214-60, Kolei wsrsz.-wied. — , Kolej mo­
rza śródziemnąno — ; Kolej Meridionaina 131*60 Los? 
tureckie 143 75 Renta włoska —*—, „Harpener* kopalnia 
Wiigla 201*40, Kolej Marienb.irg-Mławka — , Konsolid.n- 
cye —■— Lom Dardy 21-40, Kolej Henry — - Niemiecki 
bank narodowy 115*25 Kanada Profencd 169-75, Akcye że­
glugi hamburskiej 111*90, Kurs warszawski —•— Huta 
„Donnersmark* 296-—. 3lj3 prc. renta rosyjska a r. 1894 
—*—, 3’8 prc. renck rosyjska 76-— 4 prc, >erta rosyjski
a r. 1902 83 —, 4J/a prr. renta rosyjska z I <05 9575 
Rhdnische Stahlwerke 171-25, Gelsenkirchen 194*75.

IB eriln , 6 sierpnia. 6 proc. węgierska renta złota 
—• _ 1 węgierska renta koronowa— — Austr. akcye, kre­
dytowe 198*10, Staatsbahny 14810, Lombardy —■—, Di­
sconto Lomandit i75'40, Ruble 214*60.

Tendencya: silna.
d. 6 sierpnia. Wczorajsza giełda wie* 

czorna: Austryacka renta papiero wa — —, Austr. rsain 
srebrna 99-20, Austr. renta złota 98*70 Austr. akcye kre­
dytowe 197-45, Staatsbahnv 148- -, Lombardy 21*40 l-proc. 
austr. renta koronowa 96'60.

Tendencya: silna.

Targ zbożowy i towarowy.
B iulsipeast, d. 5 sierpnia. Pszenica na kwiecień 1908 r. 

ud —*— do —*—, Pszenica na maj o i —*— do — 
Pszenica na październik od 11-17 do 11*18. Żyto na ,nal 
od - -  do — —, Zyto na puździer. 1908 r. od 9*39 
do 9-31. Owies na mai 1908 loku id —*— <io— 
Owies na pażdziern. oa 8'21 do 8*22, Owies na kwie- 
cień 1909—’— do *—, tukuruaza nasierp. od 7*62 do 7*63. 
kukurudza na lipiec od —’0 do —'9, Rzepak n'a in"} 
1908 0-— do 0- Rzep ak na sierpień od 16-2C do 16*30.

Pogoda: piękna.

TOWARZYSTWO WYDAWNICZE
■faLwów, Zimorowicza 11 -15.
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